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X X  NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

L E K C J A

z Listu Sw. Paw ła Apostoła  
do Efezjan (5, 15—21)

Bracia: Baczcie p ilnie, abyście pos tę ­

pow ali  z uwagą, nie ja k  nieroztropni,  

ale jako  m ą drzy ,  w yzy sku ją c  czas, p o ­

n iew a ż  zle są dnie. N ie bądźcie więc  

n ierozw ażnym i,  ale rozum ie jącym i,  jak  

je s t  w ola  Boża. A  nie upija jcie  się w i ­

n em , w  k tó r y m  tk w i  rozpusta, ale n a ­

pełniajcie  się D uchem  Ś w ię ty m ,  w y ­

głaszając psa lm y,  h y m n y  i p ieśni d u ­

chowe, nucąc i śp iewając w  sercach  

w aszych  Panu. A  dz ięk i  czyńcie  z a w ­

sze i za w szy s tko  Bogu i O jcu  w  Imię  

Pana naszego Jezusa  Chrystusa. B ą d ź ­

cie u legli jedn i  d ru g im  w  b ojaźni  

Chrystusow ej.

E W A N G E L I A

w edług Sw. Jana (4, 46—53)

Onego czasu: B y ł  d w orza n in ,  p e ­

w ien ,  którego s yn  chorował w  Kafar-  

n a u m . Ten, g dy  usłyszał, że Jezus  

p rzyb y ł  z  Judei do Galilei, poszedł do 

Niego i poprosił Go, aby  przyszed ł  i 

uleczy ł  syna jego, bo ju ż  dogorywał.  

I r z ek ł  do niego Jezus: Jeśli nie w i ­

dzicie zn a kó w  i cudów, nie  wierzycie. 

Rzecze do niego dw orzanin:  Panie,

p rzy jd ź  p ierw ej ,  za n im  u m rze  syn 

mój. Rzecze do niego Jezus: Idź, syn  

tw ó j  żyje .  I u w ie rzy ł  ów cz ło w ie k  sło­

wu, k tóre m u  pow iedzia ł  Jezus i p o ­

szedł.  A  gdy  był w  drodze, w y sz l i  na 

jego spo tkanie  s łu d zy  i oznajmili ,  m ó ­

wiąc: S y n  tw ó j  żyje .  Z a p y ta ł  ich tedy

0 godzinę, w  k tó re j  m u  się polepszyło.

1 rzek li  m u :  W czora j o godzin ie  s iód­

m e j  opuściła go gorączka. Poznał tedy  

ojciec, że była  to godzina, w  k tó r e j  po­

w iedzia ł  do niego Jezus: S y n  tw ó j  żyje.

I u w ie rzy ł  sam, i cały dom  jego.

„I uw ierzy ł ów człow iek słow u, 
k tó re  m u pow iedzia ł Jezu s” (J. 4, 50).

Trzy razy jest mowa w  dzisiejszej Ew an­
gelii o w ierze. N ajpierw  Chrystus Pan za­
rzuca Żydom, że nie uwierzą, jeśli nie zo­
baczą znaków  i cudów. Lecz potem słyszy­
my o urzędniku królew skim : „I uw ierzył 
ów  człow iek słow u, które mu pow iedział 
Jezus” : i jeszcze raz; „I uw ierzył sam  i ca­
ły  dom je g r , (J. 4, 53). W ierzyć znaczy — 
być porw anym  przez Boga. To jest łaska  
wiary. A le w ierzyć znaczy także zde­
cydow anie i dobrow olnie dać się przez 
Boga opanować. I to jest zasługa wiary. 
Taka decyzja n ie zaw sze jest łatw a, i w te ­
dy tym  bardziej zasługująca. W idzim y to 
jasno na tle dzisiejszej E w angelii. I z tego 
w zględu możem y m ów ić o w ierze jako o 
cnocie królew skiej.

Tak chętnie się uśm iecham y czytając opo­
w iadania z h istorii daw nych Greków i R zy­
mian, a jednak przebija się w  nich dużo 
zdrowego i cennego pierw iastka ludzkiego, 
i niem ało można z nich zaczerpnąć mądro­
ści życiow ej. Przykładem  może być opow ia­
danie o śm ierci, jaką poniósł Kodros, le ­
gendarny król ateński. Kiedy Dorowie na­
padli na jego kraj. w tedy jasnow idzow ie  
orzekli, że ten naród zw ycięży, którego król 
polegnie. Skoro to Kodros usłyszał, pow ie­
dział sobie: Ja jestem  królem! W nędznym  
przebraniu przedostał się do obozu wrogów, 
wszczął tam sprzeczkę i został zabity.

Sens tej legendy jest jasny: Król mocą 
sw ego urzędu musi ratow ać sw ój kraj. Lecz 
nie zdobędzie się na tę odwagę, jeżeli nie 
posiada silnej w iary w  słuszność sw ej spra­
w y jak rów nież w sw ój naród; gdyby w  
nim nie w idział w ielk ich  w artości, nie m ia­
łoby dla niego żadnego sensu pośw ięcić się 
dla sw ego narodu. A w ięc m usi on być m ę­
żem w ielk ich  ideałów. -  W yjaśnienie tego 
podobieństw a nie jest trudne: Jeżeli jesteś­
my dziećm i królew skim i przez otrzym ane 
na chrzcie św. dziecięctw o Boskie w  Chry­
stusie Jezusie, to m usim y m ieć silną w iarę  
w  sprawę Boga i Jego W cielonego Syna, ale 
także niew zruszone zaufanie do ludu B o­
żego.

W IARA JEST ŹRÓDŁEM ZBAW IENIA. -  
Wiara stanow i podstaw ę i źródło w szelk ie­
go zbaw ienia. Stąd też w szelka działa l­
ność w  K rólestw ie Bożym, którą uważam y  
za dzieło praw dziw ie królew skie, suponuje  
silną w iarę. W odpow iedniej w łaśnie chw ili 
zaleca nam taką w iarę dzisiejsza E w ange­
lia niedzielna. D worzanin prosił Jezusa, 
„aby przyszedł i uzdrow ił jego syna, bo już 
dogoryw ał”. Człowiek ten m iał z pew nością  
sw oje w łasne w yobrażenia o tym  uzdro­
w ieniu, poniew aż niejedno już słyszał o 
Chrystusow ej mocy leczenia chorób. Z w ra­
cając się do Jezusa ze sw oją prośbą przy­
puszczał, że Chrystus przybędzie do jego 
domu i jakim ś w ielk im  gestem  i mocnym  
słow em  rozkaże chorobie, by syna jego opu­
ściła.

To była jego ostatnia nadzieja, gdyż syn  
był już bliski śm ierci. Taka nadzieja w  
sercu zkłopotanego znaczyła już bardzo du­
żo, ale Jezus pragnął jeszcze w ięcej. Mąż 
ów  miał w ierzyć, i to nie tylko na podsta­
w ie znaków  i cudów, lecz dobrowolnie, z 
w łasnej decyzji. „Rzecze do niego Jezus: 
Idż, syn tw ój żyje”. Jakie rozczarowanie dla 
dworzanina, który przecież Jezusa prosił, 
aby do niego przyszedł! A teraz m iał odejść 
i dla sw ego niespokojnego serca ojcow skie­

go zabrać jako jedyną pociechę słow o Jezu­
sowe: „Syn tw ój żyje”. I m iał w  to rzeczy­
w iście uwierzyć? W ten sposób Jezus jesz­
cze nikogo nie uzdrowił. B yła to twarda  
próba dla w iary dworzanina. A le „uw ierzył 
ów  człow iek słow u, które mu pow iedział 
Jezus”. Co za szczęśliw a decyzja w oli, i jak  
w spaniale została ona w ynagrodzona! Tej 
sam ej bow iem  godziny syna opuściła go ­
rączka i odzyskał zdrowie.

Jakkolw iek ów dworzanin zdobył się na 
taką w iarę, by uzyskać zdrow ie dla sw ego  
ukochanego syna, to jednak tym  sam ym dał 
dowód, że św iat nadprzyrodzony ma dla 
niego jakieś znaczenie. Zawsze bow iem  
św iat dzieli s ię  na dw a obozy. Jedni całą 
nadzieję pokładają w  doczesności i nie pa­
trzą poza jej granice, sądząc, że grozi im 
stam tąd jakieś straszne niebezpieczeństw o. 
Drudzy natom iast, którzy w ierzą w  ideały  
pozaziem skie, odkryw ają w ielk i, w spaniały  
św iat, w  którym  już teraz starają się żyć. 
W tym  sensie m ów i dzisiejsza Lekcja: Nie 
mamy upajać się spraw am i tego św iata, na­
w et gdy sm akują jak słodkie w ino, „ale 
napełniajcie się Duchem  Ś w iętym ”; a Ten 
wzbudzi w nas takie pragnienie za rzecza­
mi nadprzyrodzonymi, że doznam y radości 
„nucąc i śpiew ając w sercach naszych P a ­
nu". W tym  duchu przetrzym am y dni, k tó­
re apostoł nazyw a złym i, gdyż nacechow a­
ne są niewiarą. Z naszej zaś strony w ym a­
gana jest usilna praca nad utw ierdzeniem  
naszej w iary, byśm y mogli stać s ię  nauczy­
cielam i drugich.

SZACUNEK DLA PODOBIEŃSTW  BO­
ŻYCH. — Jeżeli nasze w ysiłk i o u tw ier­
dzenie innych w  w ierze mają być sk u ­
teczne, to nam oczyw iście potrzebna jest 
silna w iara w  ludzkość w ogóle i nie m niej 
w  naszych w spółbraci w  Chrystusie. Zachę­
cają nas do tego końcow e słow a Lekcji: 
„Bądźcie ulegli jedni drugim w bojaźni 
C hrystusow ej”. Słow a te mogą oznaczać je ­
dynie cześć dla Chrystusa, i obca jest tutaj 
m yśl o jakiejś bojaźni n iew olniczej; Chry­
stus bow iem  pow iedział, że jarzmo jego jest 
słodkie a brzem ię lekkie. Lecz tę cześć, ja ­
ką odczuw am y dla Chrystusa, W cielonego  
Słow a Bożego, pow inniśm y przenieść naj­
pierw  na naszych w spółchrześcijan, którzy  
są już członkam i Ciała C hrystusow ego.

Taki sam  szacunek i zaufanie mamy mieć 
rów nież dla tych, którzy stoją poza nami czy 
nieco dalej od nas; bo cudow na moc Boska 
jest dziś jeszcze tak w ielka, jak kiedyś. 
Bóg może i tych ludzi nagle ośw iecić, jak  
kiedyś błądzącego Szaw ła w  drodze do D a­
maszku; a zresztą nie możem y w iedzieć, 
czy w  duszach tych ludzi n ie ma gorącego  
pragnienia za waarą i życiem  nadprzyrodzo­
nym. Nie zw ątpić w  nikogo, to cecha praw ­
dziw ie chrześcijańska, a do królów  należy  
zdobyw anie wjszystkich dla w ym arzonego  
K rólestw a w  Chrystusie Jezusie. Lecz zdo­
byw anie odbywa się w edług zw ykłych praw, 
które się zowią m odlitw a i ofiara.

W iara w  silę tych dwóch środków zba­
w ienia, w iara w  słuszność spraw y Bożej i 
w  ludzi przeznaczonych do zbaw ienia za­
chęcą innych do naśladow ania naszej w iary. 
A siłę  czerpać pow inniśm y z uczestnictw a  
w Eucharystii. Zanieśm y do Boga prośbę 
z cichej m odlitw y dzisiejszej Mszy św iętej: 
N iechaj te św ięte  Tajem nice udzielą nam  
z niebios lekarstw a, które oczyści z niepra­
w ości serca nasze!

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK



tak to 
widzimy..

REFLEKSJE Z AKADEMII
W łaściw ie w cale  n ie  ks. d r H ry cu n iak  jes t 

tu  na jw ażn ie jszy , chociaż od Niego zaczy­
n am  ten  rep o rtaż , n ie rep o rtaż , sp raw o zd a ­
n ie , n ie  sp raw ozdan ie , re flek s je .

A le to on  w łaśn ie  zauw aży ł m nie p ie rw ­
szy, podszedł, p rzy w ita ł się, w sp o m n ie liś­
m y sobie daw ne dobre czasy akadem ick ie  
(w spólnie s tud iow aliśm y  w  C h rześc ijań sk ie j 
A kadem ii T eologicznej, chociaż na  różnych  
sekcjach), a po tem  zaproponow ał mi, abym  
usiad ł podczas akadem ii obok N iego i za­
o fia row ał się, jeśli zajdzie po trzeba , z ud z ie ­
len iem  ob jaśn ień .

K iedy o trzy m ałem  zaproszenie  R ady  P a ­
ra f ii P raw o sław n e j Sw . Ja n a  w  W arszaw ie 
na  ak ad em ię  z o kaz ji 1000-lecia P a ń s tw a  P o l­
skiego i 1100-lecia p racy  m isy jn e j św . św. 
A posto łów  C yry la  i M etodego, w ręczone m i 
p rzez  K siędza  B iskupa O rd y n ariu sza  M ajew ­
skiego, bardzo  się ucieszyłem .

Chociaż sporo  la t up łynęło  już od tego 
czasu, k iedy  w  gm achu  uczeln i n a  Sask ie j 
K ępie (przy ul. P a ry sk ie j 27) w raz  z p raw o ­
sław n y m i k le ry k am i odbyw ałem  s tu d ia , 
a le  do dziś p am ię tam  ich  życzliw ość, ich  
serdeczność, w ylew ność i p ieśń , k tó rą  
m nie żegnali: „M nogoje le ta ” . O dbyli s t a ­
dia, ro z jech a li się n a  p laców ki kościelne, 
n iek tó rzy  pozostali w  W arszaw ie  i chociaż 
są p rzed s taw ic ie lam i in n e j den o m in ac ji 
re lig ijn e j, spo ty k am y  się n a  różnych  u ­
roczystośc iach  ekum en icznych , aby  m ów ić 
n ie  o ty m  co n as dzieli, a le  o tym , co nas 
łączy.

Do dziś p am ię tam  Ich  n azw iska , p raw o ­
sław nych  ko legów -księży : H ry cu n iak a , D y- 
kań ca , P ugacew icza, L ew ickiego, Z uka, S i- 
dorskiego, K alinow sk iego , B o łtrom iuka , B ie- 
rezow ca, C hodyrew a, i Janow sk iego , Ł aw - 
re szu k a , Nowite^ Sorokosza, Szyd łow sk ie­
go, T opolew skiego , F ie * > c ^ a  ' innych .

Jeszcze n ie  tak  ddw no, podczas sesji tia- 
ukow ej C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eolo­
gicznej, z p rzy jem nośc ią  i w ie lk im  z a in te ­
re sow an iem  słuchałem  w y k ład u  ks. ad iu n k ta  
d r Jerzego  K lin g e ra  (z Polskiego A utoketfa- 
licznego K ościo ła  P raw osław nego ) — „N urt 
słow iańsk i w  ch ry s tian izac ji P o lsk i” i m i­
m o że tem a t, k tó ry  om ów ił, by ł k o n tro w e r­
syjny, w y k ład  by ł bard zo  ciekaw y. P re le ­
gen t sp row okow ał n im  h is to ry k ó w  do n o ­
wego p rzem yślen ia  w ie lu  sp raw  zw iązanych  
z przeszłością  ch rześc ijań s tw a  w Polsce. 
O brządek  słow iańsk i, o k tó ry m  m ów ił p re ­
legen t, w iążący  e lem en ty  rzy m sk o -b izan ty j-  
sko -słow iańsk ie  je s t p ro to ty p em  ru c h u  e k u ­
m enicznego. (Tych, k tó rzy  p rag n ą  zapoznać 
się z w y k ład em  ks. K lin g e ra , m oże n aw et 
dobrze, że k o n tro w ersy jn y m , odsy łam  do 
sp raw o zd an ia  z sesji n au k o w ej C hA T, za­
m ieszczonym  w 29 n -rze  K ato lick iego  T y­
godnika . „R odzina” z dn. 17.VII.1966 r., 
str. 10).

N iezapom nianym  ró w n ież  w ydarzen iem  
był bliższy k o n ta k t z B iskupem  K ościoła 
P raw osław nego  B azylim , k tó ry  w  lipcu  b r. 
by ł w sp ó łk o n sek ra to rem  B iskupów  K ościo­
ła  P o lskokato lick iego : M ajew skiego  i Koca. 
Było to w y d arzen ie  bardzo  w ażne, po raz

p ierw szy  w dz ie jach  K ościoła P o lsk o k a to li­
ckiego w sp ó łk o n sek ra to rem  B iskupów  pol- 
sk o k a to lick ich  by ł B iskup  p raw o sław n y  
P rzed  u roczysto śc ią  k o n se k ra c y jn ą  zam ien i­
łem  z N im  k ilk a  słów . J a k  w iększość p ra w o ­
sław nych  B iskup  by ł życzliw y i bezpośredn i.

A kadem ia  z okazji 1000-lecia P a ń s tw a  P o l­
skiego i 1100-lecia p racy  m isy jn e j św. św. 
C y ry la  i M etodego odby ła  się w  dn iu  15 
w rześn ia  b r. w  św ią ty n i C h rześc ijan  B ap ty ­
s tów  w  W arszaw ie , przy  ul. W aliców  25. 
Z grom adziła  D osto jn ików  K ościelnych  w y ­
znań  zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie E k u ­
m enicznej, w śród  k tó ry ch  b y ł tak że  Ks. B i­
skup  Ju lia n  P ę k a la  (z K ościoła P o lsk o k a to ­
lickiego), księży, w yznaw ców  św ieckich  i 
sym patyków  ru c h u  ekum enicznego .

W śród b ia ło -czerw o n y ch  k w ia tó w  w idn ia ł 
na  czołow ym  m ie jscu  o rze ł p ias tow sk i, po ­
stac ie  A postołów  S łow ian , i n ap is : „Jeden  
P an , Je d n a  W iara , Jed en  C h rzes t” .

N a p ro g ram  akadem ii złożyły się dw ie 
części: słow o w stępne , k tó re  w ygłosił ks.
m gr R ościs ław  K ozłow ski i re fe ra t,  k tó ry  
w ygłosił ks. inf. d r A leksy  Z nosko, a także  
w y stęp  chó ru  „A lfa” pod k ie r . prof. W ła ­
dysław a Jo za jtisa .

U słyszeliśm y w iele  o dzia ła lności A posto ­
łów  S łow ian , św . św . C y ry la  i M etodego, 
k tó rzy  ch ry s tian izo w ali pań stw o  w ielkom o- 
raw sk ie , w  sk ład  k tó rego  ró w n ież  w chodzi­
ły  po łudn iow e te re n y  Polsk i.

P re le g e n t po d k reś lił, że poza obrządk iem  
łac iń sk im  is tn ia ło  (istn ieje) szereg  obrządków  
w schodn ich : cha lde jsk i, o rm iań sk i, syro-
m a la b a rsk i, m ozarabsk i i inne. W yjaśn ił, 
że w  Polsce p raw dopodobn ie  został och rzczo­
ny  już Z iem ow it, syn P ia s ta , w  ob rządku  
w schodn im  i sam  M ieszko I rów n ież  w  o b ­
rz ą d k u  w sch o d n im  p rzy ją ł ch rzest, a w  
966 zm ienił ty lk o  o b rządek  na  zachodni.

Ks. Znosko m ów ił o dzia ła lności k la sz to ­
rów  o rg an izo w an y ch  p rzez  w schodn ich  b i­
sKupów sw . B azylego W ielkiego i św. A ta ­
nazego, k tó re  p ie lęgnow ały  w schodn ią  l i ­
tu rg ię .

Z kolei w ykaza ł, że k ró low ie  całe j d y n a ­
stii P ias tó w  albo b y li synam i m a te k  z o b ­
rząd k u  w schodniego , albo ich żony by ły  
w yznaw czyn iam i o b rząd k u  w schodniego.

Z w rócił uw agę n a  fak t, że o s ta tn i sobór 
uzr.ał języki na ro d o w e  w  litu rg ii , p rzy w ró ­
cił znaczenie d iak o n a tu , upow szechnił B i­
b lię , a w ięc po dziew ięciu  w iekach  p rz y z n a ­
no ra c ję  K ościołow i W schodniem u. N ie om ie­
szk a ł je d n a k  zaznaczyć, że w  P olsce n ad a l 
u zn a je  się za „ jedyn ie  p raw d z iw ą  w ia rę ” 
re lig ię  rzym skokato licką .

W yciągnął w n iosk i, że w szy stk ie  ludy 
w inny  połączyć się pod b e rłem  A nio ła  P o ­
ko ju .

W  d ru g ie j części chór „A lfa” w y konał 
szereg  hym nów  i psalm ów . N a zakończenie  
u roczystości w szyscy zgrom adzeni o d śp ie ­
w ali p ieśń  „Boże, coś P o lsk ę” .

Z p raw d z iw ą  p rzy jem nośc ią , z dużym  za­
dow olen iem  w spom inam  akadem ię . Łączy 
nas, ekum en istów , Jed en  P an , Je d n a  W iara, 
Jed en  C hrzest.

Ks. TADEUSZ GORGOL

ROZWÓD PO AMERYKAŃSKU

Nie będziem y oceniać,- czy jest to za­
szczytny rekord, czy nie. Stw ierdzam y  
tylko, że pod w zględem  ilości rozwodów  
Stany Zjednoczone m ają absolutne p ierw ­
szeństw o w  św iecie. Co roku rozwodzi 
się tam  ponad 400 000 m ałżeństw . Co ro­
ku ponad pół m iliona dzieci traci dom  
rodzinny, traci ciepło ogniska rodzinnego, 
poniew aż rodzice rozwodzą się.

Łatw o czy trudno uzyskać rozwód w  
USA?

Każdy stan posiada w łasne ustaw o­
daw stw o, w łasne prawa regulujące za­
gadnienia m ałżeństw a. W jednych sta ­
nach są one bardziej surow e, jeśli cho­
dzi o obronę trw ałości raz zawartego 
m ałżeństw a, w  innych bardziej lib e­
ralne. Jedną tylko w spólną cechę posia­
dają przepisy prawne dotyczące m ałżeń­
stw a w e w szystkich stanach, tę m iano­
w icie, że są przestarzałe. Proces rozw o­
dow y nie łagodzi konfliktów , nie szuka 
dróg uzdrow ienia zaistniałych w yk ośla- 
w ień, uszanowania pożycia m ałżeńskie­
go, nie bierze pod uw agę dobra dzieci, 
ale zm ierza .przede w szystk im  do udo­
w odnienia w iny jednej ze stron. Bez te­
go n ie można byłoby udzielić rozwodu. 
Rozwód jest tu traktow any jako kara za 
popełnioną w inę. Spraw a jest staw iana  
tam  radykalnie, że niejednokrotnie m ał­
żonkow ie um aw iają się, aby jedna stro­
na w zięła  na sieb ie całą odpow iedzial­
ność, przyznała się naw et do niepopeł- 
nionych w in, aby tylko osiągnąć orze­
czenie rozwodu.

Do „najw ażniejszych” w in uznaw anych  
jako przyczyna rozwodu w  najw iększej 
liczbie ustaw odaw stw  stanow ych nale­
żą: cudzołóstwo, okrucieństw o, opuszcze­
nie współm ałżonka, alkoholizm , nakła­
nianie do zbrodni, im potencja.

W zasadzie rozw ód m ożna otrzym ać w  
tym  stanie, w  którym  m ałżonkowie po­
siadają stałe m iejsce zam ieszkania.. 

Istn ieją  jednak w yjątki. W stanie M e- 
xico np. uzyskuje się rozwód już po 
24-godzinnym  pobycie. Stąd m ów i się  o 
„m eksykańskich” rozwodach, które otrzy­
m ują tzw . „rozwodowi em igranci”, czyli 
takie m ałżeństw a, które pozorują za­
m ieszkanie w  stanie M eksyk po to tylko, 
aby szybko otrzym ać rozwód.

Społeczna ocena rozw odów  jest dość 
różnorodna. Są przedstaw iciele kościo­
łów , społecznicy, socjologow ie, uczeni, 
którzy biadają nad zgubnym i skutkam i 
rozw odów, są inni, którzy nie tylko do­
puszczają rozw ody jako zło konieczne, 
ale sław ią je jako ogromne osiągnięcie, 
przynoszące n iezw ykłe korzyści. Dr F |e -  
cher, prof. chrześcijańskiej etyk i spo­
łecznej w  Szkole Episkopalnej uważa 
rozwód za rzecz „najlepszą z dobrych , 
a pediatra dziecięcy L. D espart uważa, 
że bardziej destruktyw nie może w p ły ­
w ać na dziecko n ieszczęśliw e m ałżeństw o  
niż rozwód. N ie m niej jednak od dłuższe­
go czasu nie obserw uje się w zrostu ilości 
rozwodów. I tak jednak U SA  posiadają  
niezagrożone pierw sze m iejsce w  św ie ­
cie. (k)



By}a p rzek o n an a , że to  w łaśn ie  on, G órecki 
je s t w y ro d n y m  m ężem  i o jcem . P rzecież  H a­
n ia  w  b iu rze  i w śród  znajom ych  bez p rz e r ­
w y le je  łzy i n a rz e k a  n a  b e s tia lsk ie  w yczy­
ny  m ęża. W ysłuchaw szy, opow ieści K aro la , 
w y słann iczka  opuściła  jego m ieszkan ie  ca ł­
kow icie  zdezorien tow ana.

W k ilk a  dn i później o trzy m ał n am ac a ln y  
dow ód, że w ysłana  do p ro k u ra to ra  sk a rg a  
n ie  pozosta ła  bez echa. T ym  dow odem  był 
anonim , p rzyn iesiony  p rzez  listonosza. Jak iś  
„D obry P o lak  i K a to lik ” n a  dw óch s tro n ach  
m aszynopisu , ro jącego  się od b łędów  o rto ­
g ra ficznych  i g ram atycznych , w ym yśla ł i' zło­
rzeczył K aro low i p lugaw ym i słow am i. Lżył 
go za to, że n asy ła  m ilic ję  na  po rząd n y  dom 
i że u s iłu je  p o l i t y c z n i e  pognębić 
żonę i je j pow szechnie szanow anych  ro d z i­
ców, o sk a rża jąc  ich  o fan a ty zm  re lig ijn y , co 
m oże tych  cno tliw ych  ludzi n araz ić  n a  duże 
p rzykrości. „T ak ie  podłe  oszczerstw o — p isa ł 
A nonim  — m ogło się w ylęc ty lko  w  tw oim  
robaczym  um yśle, ty  gno jku , b y d lak u  i ło b u ­
zie. O by tw o ja  nędza  i ob łudna  dusza przez 
całe w iek i sk w ie rcza ła  w ogniu p iek ie lnym , 
czego ci z całego se rca  żvczę D obry P o lak  i 
K a to lik ”.

K aro l bez tru d u  w  D obrym  P o lak u  i K a ­
to lik u  rozpoznał sw ego teścia . A nonim  był 
doskonałym  tw o rzy w em  do rozm yślań  o ludz­
k ie j ob łudzie  i g łupocie.

W kró tce  listonosz p rzyn ió sł G óreck iem u 
w ezw an ie  do s taw ien ia  się w  K om endzie 
D zieln icow ej M ilic ji O byw ate lsk ie j w  dniu  
1 lipca  o godzin ie 12,00. K iedy  w  oznaczo­
nym  te rm in ie  z jaw ił się w  K om endzie, zasta ł 
tam  żonę w y stro jo n ą  ja k  do te a tru . S ie rżan t 
MO z po lecen ia  p ro k u ra to ra  zażądał od H an ­
ny  złożenia p isem nego  ośw iadczenia , iż n ie  
będzie u tru d n ia ła  m ężow i dostępu  do dziec­
ka. Po d ług ich  w y jaśn ien iach  i n a rzek an iach  
n a  zw y rodn ia ls tw o  K aro la  ośw iadczenie  ta ­
k ie n ap isa ła  pod d y k tan d o  m ilic jan ta . Gó­
reck i n a to m ias t zosta ł po in fo rm ow any , że 
gdyby  n a d a l m ia ł tru d n o śc i w  k o n tak to w an iu  
się z synem , to  pow in ien  sk ie row ać  skargę  
do W ydzia łu  IX  d la  N ie le tn ich  S ądu  P o w ia ­
tow ego d la  W arszaw y -P rag i. Sąd  w ted y  w eź­
m ie dziecko pod sw o ją  opiekę i będzie r e ­
gulow ał w szystk ie  sp o rn e  kw estie  m iędzy ro ­
dzicam i.

P rzed  w y jśc iem  z K om endy  K aro l zapy ta ł 
żonę:

— G dzie i o k tó re j godzinie będę m ógł zo­
baczyć dziś syna?  Z d ław ionym  ze w śc iek ło ś­
ci g ło sem , odpow iedzia ła:

— W p a rk u  o godzinie 17,00.
Z adow olony z in te rw en c ji p ro k u ra to ra

i m ilic ji poszed ł na sp o tk an ie  z M areczk iem . 
M ały  zasyp ia ł w  w ózeczku. Z obaczyw szy o j­
ca, o tw orzy ł szeroko  oczy i przez chwalę na 
jego tw arzyczce  m alow ało  się zdum ienie. 
K aro l pom yśla ł z trw o g ą:

— C zyżby zapom niał o m n ie  po k ilk u  ty ­
godniach  rozłąk i?

Ale obaw y okazały  się p łonne. C hłopczyk 
w y b u ch n ą ł nag le  radością . Z agow orzył coś 
w  sw oim  n iem ow lęcym  języku . O jciec w rę ­
czył m u m echan iczny  sam ochodzik.

— O, tu  — tu , tu  — tu  — zaw oła ł m alec 
po k azu jąc  m atce  zabaw kę.

— P rzez  ciebie dziecko n ie  zasnęło  — za­
sk rzecza ła  H an ia . — W idziałeś przecież, że 
zasypia, trzeb a  się było m u n ie  pokazyw ać.

JERZY GAJDZIŃSKI (3)

W KLESZCZACH 
MIŁOŚCI 

I NIENAWIŚCI
K aro l n ie  odzyw ał sie do żony. R ozm aw iał 

ty lk o  z synem . To jeszcze b a rd z ie j w zm ogło 
w  niej gniew . G d eran iem  i im p e rty n en c jam i 
za tru w a ła  każdą  m in u tę  sp o tk an ia  m ęża z 
dzieckiem . C hw ilam i zdaw ało  m u się, że n ie  
w y trzy m a  i w a ln ie  ją  w łeb. G ryzł w arg i aż 
do bólu  i to  pozw oliło m u  panow ać n ad  sobą. 
W iedział, że H anna  celow o p ro w o k u je  go 
do a w a n tu ry . W pew nym  m om encie sk ie ro ­
w ała  w ózek n a  ulicę.

— D okąd idziesz? — zapy ta ł.
— Po zak u p y  — odbu rk n ę ła .
A ni na  chw ilę  nie zap rze s ta ła  k łó tn i. L u ­

dzie og lądali się za n im i. N a u licy  T a rg o ­
w ej w zię ła  dziecko na rękę  i w eszła  z n im  
do sklepu.

— Z ostaw  M areczka w  w ózeczku, pocze­
k am y  tu ta j  na  ciebie — pow iedzia ł K aro l.

S p o jrza ła  n a  m ęża, ja k  na  w a ria ta  i o d ­
rzek ła :

— N ie dow ierzam  tobie.
Z rozum iał, że to je s t jeszcze je d n a  sz y k a ­

n a . Syn w  sk lep ie  ro zp łak a ł się i w yciąga! 
rączk i do o jca w idocznego za szybą w y s ta ­
w ow ą. T aka  re a k c ja  dziecka p rzepe łn ił?  
m ia rk ę  złości w  H ann ie . T eraz  ju ż  w  ogóle 
p rze s ta ła  się k rępow ać  ludzi. P ch a jąc  w ó­
zek, w y k rzy k iw a ła  raz  po raz :

— Ty łobuzie, ty  p ijak u , ty  bydlaku...
Podeszli do gm achu  poczty. G órecka po­

w iedz ia ła :
— P ożegnaj tu ta j M areczka i idź sobie.
W tak ie j a tm o sfe rze  p rzed łu żan ie  sp o tk a ­

n ia  z synem  n ie  m iało  sensu. K aro l w ziął 
n iem ow lę na  ręce i ucałow ał. W ty m  m o­
m encie  u sły sza ł h is te ry czn y  k rzy k  żony:

— L udzie, ra tu n k u  po ryw a dziecko!
N im  się zo rien tow ał, o co chodzi, o trz y ­

m ał z ty łu  silny  cios w głow ę czym ś tw a r ­
dym . O sta tk iem  sił położył M areczka  do w óz­
ka i o b e jrza ł się. Z ygm un t i Z bign iew  H ab- 
ro w ie  rzu c ili się n a  n iego i poczęli ok ładać 
go laskam i, k u łak am i i kopn iakam i. N ie m ia ł 
sił b ron ić  się. N a p o d stępny  a ta k . serce  ró w ­
nież odpow iedziało  a tak iem . W  oczach p o ja ­
w iły  się c iem ne p lam y. R u n ą ł n a  ziem ię. N a ­
p astn icy  kopa li z w ściek łością  leżącego. 
W reszcie odciągnę li ich od n iego p rzech o d ­
nie.

K iedy  K aro l odzyskał p rzy tom ność, zoba* 
czył w okół siebie k ilk u  m ilic jan tó w  i tłum  
gapiów . Z ygm un t H aber, a  także  jego syn 
i có rk a  z ożyw ieniem  tłu m aczy li coś fu n k c jo ­
n ariu szom  MO. Pow oli zaczął rozum ieć sens 
ich słów.
_ — S y stem aty czn ie  znęca się nad  żoną 
i dzieckiem ... P ijak ... Zaw sze grozi nam  śm ie r­
cią... C hciał po rw ać niem ow lę... Z w yrodn ia- 
lec... Łobuz...

Z tłu m u  poczęły pad ać  pod ad resem  p o b i­
tego n iep rzy jazn e  okrzyki. M ilic janci zap ro ­
w adzili w szystk ich  uczestn ików  in cy d en tu  do 
K om endy  MO na ul. C y ry la  i M etodego. Tam  
H an n a , je j ojciec i b ra t  jeszcze ra z  pow tórzy li 
d y żu rn em u  oficerow i w ła sn ą  w e rs ję  p rzeb ie ­
gu w ydarzeń . M areczek  w ystraszony  n ap a ­
dem  ciągle jeszcze p łak a ł. K aro l o słab iony  
bólem  serca  i razam i z tru d em  w y jaśn ił, na 
czym  po legała  p row okac ja .

— To by ła  zem sta  — m ów ił — za to, że 
m oja żona m us ia ła  dziś podpisać w  tym  gm a­
chu na polecen ie  p ro k u ra to ra  ośw iadczenie
o n ie u tru d n ia n iu  m i dostępu  do dziecka.

D. C. N.

CZEKANIE S P R I N T E R Z Y
N iem y w iatr stąpa głośno po dachu

czekanie...

Spłow iałe obłoki rozw ieszają srebrne sznurki deszczu 
Pobladłe usta tłum ią krzyk niepokoju

czekanie.

Czekanie, bez którego życie sta łoby się podobne 
Do pustych oczodołów strachu.

M inął dzień — nie żal m i dnia.
Skrada się noc — nie chcę uciekać przed nocą, 
Bo znów  będę się gubić 
I czekać nie w iem  już na co.
Może na słońce, które w zejdzie w  złotej łunie  
A lbo na Boga, który przecież pocieszać umie.

C iężkie chm ury kapiące ołow iem
czekanie...

Zielone winogrona kocich oczu
czekanie.

D alekie słow a pisane na jesiennym  liściu  
X dni, do których nie ma powrotu.

S p rin te ro m  polsk im  — au to r

Łopoczą nad stadionem  zbratane sztandary, 

szeroko i w ysoko przestrzeń się rozwarła.

U cichły ludzkie głosy i w szystko zamarło, 

bo oto rękę z w olna uniósł w  górę starter.

Piękni, jak ich Ojczyzna, sm ukli i sprężeni, 
złapaw szy huk w ystrzału  w  ułam ku sekundy, 

sprinterzy, niby strzały w ypuszczone z kuszy, 

pom knęli, a za nim i w iatr powietrze spienił.

Już są na półdystansie, jeszcze tylko chwila: 

barwne torsy w ypięte, jak łuku cięciw a, 

zakrzepły oddech wiążąc, drżą na setnym  metrze,

Lecz nagle pęka cisza i tłum  się pochyla 

ku tem u, który pierw szy taśm ę piersią zrywa, 

chw ytając w  puste płuca zw ycięskie powietrze.

E LŻ B IE T A  MĄCZYIŚSKA WITOLD NANOW SKI



ró tk i stosunkow o o k res  d z ia ła l­
ności pub licznej C h ry s tu sa  na  
ziem i n ie  pozw olił m u za jąć  się 
szerzej p ra c ą  o rg an izacy jn ą  
w śród  in n y ch  narodów . Pośw ięcił 
się n iem a l w y łączn ie  s w e m u  

narodow i, iz rae lsk iem u . W  tym  narodzie , 
p rzygo tow anym  przez  p ro ro k ó w  n a  w ie lk ą  
chw ilę z jaw ie n ia  się M esjasza założył sw'ój 
K ościół, z razu  bardzo  n ie liczny , ale w iedzia ł 
jako  Bóg, że Jego n a u k a  zyska  sobie w ielu  
zw olenników  także  i w śró d  tych , k tó rzy  nie 
na leże li do dom u Iz rae la . Ju ż  za życia w i­
dział. jak  z iarno  ew an g e lijn e j p raw d y  
p rzy jm ow ało  się u obcych  narodów . Owe 
n arody  w ierzy ły  ła tw ie j niż n aród  w y b ra ­
ny , d latego ich ew ange lizac ję  jako  ła tw ie j­
szą p racę  zostaw ił Jezus aposto łom .

D latego  do n ich  pow iedzia ł: idąc n a  c a ł y  
ś w i a t ,  n aucza jc ie  w s z y s t k i e  n a ro d y , 
chrzcząc je w  im ię O jca i S y n a  i D ucha Sw., 
nauczajc ie  je  zachow yw ać w szystko, coko l­
w iek  w am  przykaza łem , a o to  ja  jes tem  z 
w am i po w szystk ie  dni, aż do skończenia  
św ia ta  (M at. 28, 20). Nie pow iedzia ł C h ry ­
stu s: n au cza jc ie  w y łączn ie  n a ró d  iz rae lsk i
— bo to b y łb y  ciasny izo lacjon izm , n ie  p o ­
w iedzia ł tak że : podb ija jc ie  w szystk ie  n a ro ­
dy pod sw oje panow an ie , an i: rządźcie  
w szystk im i n aro d am i, an i tym  b a rd z ie j: 
straszc ie  i z a trw aża jc ie  w szystk ie  narody , 
uczyniw szy  sobie jed n ą  sto licę  w  Je .o z c li-  
m ie, gdzie ja  u m arłem  za grzechy św iata  
całego — bo to  b y łab y  obca  C hrystusow i^ i 
duchow i Jego św ię te j ew ange lii zaborczość. 
On pow iedzia ł spokojn ie , lecz stanow czo: 
naucza jc ie  bożej p raw d y  i bożej m iłości, 
oczyszczajcie ludzi przez ch rzes t z g rze­
chów, uczcie żyć w ed ług  zasad ew an g e lij-  
nych.

A posto łow ie zrozum ieli to  polecen ie  do­
słow nie. D zieje A posto lsk ie  i L is ty  ap o sto r 
łów  są w ym ow nym  i n iezb ity m  pod tym  
w zględem  św iadectw em . Szli aposto łow ie  od 
m ia s ta  do m iasta , od n a ro d u  do narodu^ i 
opow iada li D obrą  N ow inę, a gdzie znaleźli 
ludzi dob re j w oli, ta m  zak ład a li kościół. 
T ak  pow sta ły  kościoły w  A ntioch ii, L is trze , 
D erbach , E fezie, K oryncie , w  G alacji, w  
T essa lon ikach , w  R zym ie, w  L aodycei itd . 
T ym i K ościo łam i op iekow ali się aposto ło ­
w ie, p isa li do n ich  listy , u s tan aw ia li b isk u ­
pów  — i n ik t  się jakoś n iczem u  n ie  dziw ił. 
Bo i czem u m ożna było  się dziw ić? Czy te ­
m u, że całość z części się sk ład a  — przecież 
to  pow szechne p raw o . Czy tem u  może. że 
K ościół P ow szechny , jeden , ś w ię ty  i ap o ­
sto lsk i sk ład a  się z poszczególnych K ościo­
łów  narodow ych  — to zupełn ie  n a tu ra ln a  
konieczność. Sądzim y, że gdyby pośród  nas 
s ta n ą ł dziś C h ry stu s , dziw iłby  się racze j 
iż je s t p rzec iw nie : że na  sk u tek  zaborczych 
zapędów  jednego  z K ościołów  narodow ych  — 
K ościo ła  rzym sk iego  — uczyniono z bosk ie j 
in s ty tu c ji ja k ą  b y ł na  począ tk u  K ościół J e ­
zusa  C h ry stu sa , n arzędz ie  doczesnej w ładzy  
i to w  dużej m ierze  w ładzy  p o lityczno -fi- 
nansow ej i n arzędzie  uc isku  duchow ego d la  
w ielu , w ie lu  narodów .

K tóż n ie  dostrzega p arad o k su , s dy in s ty ­
tu c ja  pow ołana  do życia d latego , by  n iosła  
duchow ą w olność, s ta je  się n arzędziem  d u ­
chow ej n iew oli?  K tó ra  to spośród  w y ­
m ien ionych  przez  nas cech sta ła  się p rz y ­
czyną ta k  bolesnego n ieporozum ien ia?  O d­
pow iadam y k ró tk o : n ie  aposto lskość, n ie
św iętość, n ie  pow szechność, lecz w łaśn ie  
jedność. T a o s ta tn ia , p o ję ta  zbyt k rańcow o 
p rzez  ludzi p rzeb ieg łych , k tó ry m  p rzy św ie ­
cał n iew ą tp liw ie  w łasny  in te res , zrodziła 
m yśl o jednym  i w y łączn y m  zarządzie 
bożej in s ty tu c ji ro zw ija jące j się pom yślnie 
po w y jśc iu  z p rześ ladow ań . Is tn ie jące  w 
czasach aposto lsk ich  — w idoczne m. in. _w 
lis tach  aposto ła  P aw ła  różn ice i od rębności 
narodow e, fo lk lo ry s tyczne  zaczęto zapam ię­
ta le  rugow ać: „to n iem ożliw e, m ów iono, aby 
re lig ia  n iew o ln ików  (bo ta k ą  by ł p oczą tko ­
w o ch rys tian izm ) is tn ia ła  bez  jak iegoś c e n ­
tra ln eg o  n adzo ru , bez pew nych  schem atów 7 
i ram . T rzeba  je stw orzyć, gdyż w  p rzec iw ­
n ym  w y p ad k u  dojść może do zrew o luc jo ­
n izo w an ia  p o rząd k u  społecznego panu jącego  
w  Im p eriu m  E om anum . I tak  u tw orzono  
k ilk a  p a tr ia rc h a tó w , aby  n ieb aw em  z jed n o ­
czyć je pod w spó lnym , jed n y m  berłem . Szyb­
ko potoczyły się w y p ad k i, k tó re  zadecydo­

w ały  czy b erło  u jm ie  w  dłoń b isk u p  B i­
zancjum , czy b isk u p  R zym u.

In ten sy w n ie  i bezw zględnie  p row adzona 
w a lk a  o u g ru n to w an ie  w ładzy  rzym sk ich  
b isk u p ó w  n ad  w szy stk im i K ościo łam i n a ro ­
dow ym i, zrodziła w p raw d zie  w ie lk ą  schizm ę 
w schodn ią  i d a ła  początek  w ie lu  ru ch o m  r e ­
fo rm a to rsk im , jed n ak  w  kon sek w en c ji z a ­
p ew n iła  R zym ow i w pływ y  n ad  znaczną czę­
ścią K ościołów  narodow ych , k tó re  nazw a-*  
no po p ro s tu  K ościo łem  rzy m sk o k a to li­
ckim . Rzecz ja sn a , że ta k a  a k c ja  nie m ogła 
się obyć bez sprzeciw ów , lecz oponenci b y ­
li ła m a n i bądź  m ieczem , bądź  zasadą  ,,cuius 
reg io  eius re lig io ” , bądź  w reszcie  k lą tw am i 
i inkw izyc ją . S avonaro la , L u te r  i H us — to 
chyba dosta teczne  p rzy k ład y  w a lk i z bez­
p raw iem  i sam ozw ańczym i zapędam i do
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w yłącznych  rządów  w  K ościele P ow szech ­
nym  ze stro n y  b iskupów  rzym sk ich .

I cóż z tego, że retfo rm atorzy  zosta li w y ­
k lęc i i zniszczeni. Je ś li w  naszych  czasach 
jak iś  k siądz rzy m sk o k a to lick i odw aży się 
poddać k ry ty ce  an ty ew an g eliczn ą  p ostaw ę 
k a rd . W yszyńskiego — czyż n ie  spo tka  go to 
sam o? Je d n a k  w iadom o, że ra c je  stłum ione 
m ieczem , p rzem ocą i re p re s ja m i ciąg le  od ­
żyw ają . T ak  by ło  i w  ty m  p rzy p ad k u . B u ­
dziły  się poszczególne n a ro d y  ja k  z le ta rg u  
i na  now o p róbow ały  odzyskać  duchow ą 
w olność i re lig ijn ą  n iezależność. T ak  po­
w sta ł ang likan izm , lu te ran izm , husyci, B ra ­
cia Polscy  i w ie le  in n y ch  w sp ó ln o t re l ig i j­
nych , zw anych  przez  w ieki pogard liw ie  od - 
szczepieńcam i, sch izm aty k am i i h e re ty k am i. 
R ów nież w  po lsk im  społeczeństw ie, k tó r e ­
m u w  X  w iek u  narzucono  ob rząd ek  rz y m ­
skokato lick i, d o jrza ła  w  X V I w iek u  św ia ­
dom ość re lig ijn a , k tó ra  sk ło n iła  w ie lk ich  
ludzi w  naszym  narodzie  do w a lk i o p rz y ­
w rócen ie  K ościoła N arodow ego w Polsce.
0  p rzyw rócen ie , pon iew aż by ł ta k im  w  d o ­
b ie  p rzedm ieszkow ej w  X  w ieku . A ndrze j 
F rycz  M odrzew ski, bp. J a k u p  U chańsk i, 
bp . Ja n  D rocho jew sk i i J a n  Ł ask i to chyba 
n a jb a rd z ie j znane pod ty m  w zględem  p rz y ­
k łady .

Ci ludzie zdaw ali p rzecież sobie sp raw ę  
z jed n e j rzeczy, k tó re j n ie s te ty , w ie lu  spo­
śród  w spółczsnych  P o laków  k a to lik o w  nie 
u św iad am ia  sobie, on i w iedzie li m ian o w i­
cie, że zan im  n a s tą p i u rzędow y a k t p o d p i­
san ia  ch rz tu  P o lsk i przez budow niczego  
p ań s tw a  polskiego M ieszka I i poddan ie  te ­
go p ań s tw a  pod w ładzę duchow ą, i n ie  ty l ­
ko duchow ą R zym ow i — ju ż  p rzed tem  w śród  
po łudn iow ych  p lem ion  słow iańsk ich ; k tó re  
w eszły  w sk ład  now o u tw orzonego  p ań s tw a  
polskiego is tn ia ło  ch rześc ijań stw o , is tn ia ł 
K ośció ł N arodow y w  o b rząd k u  słow iańsk im , 
założony i u g ru n to w an y  przez m isjonarzy  
C y ry la  i M etodego, aposto łów  S łow iańsz­
czyzny.

D la um ocn ien ia  w p ływ ów  w now o u tw o ­
rzonym  p ań stw ie  po lsk im  ob rząd ek  ten  
w ra z  z N arodow ym  K ościo łem  polsk im  zo­
s ta ł zniszczony przez  rzy m skokato lick ich  
b iskupów  ślepo posłusznych  papieżow i. 
L iczne próby  p rzyw rócen ia  N arodow ego 
K ościo ła w  Polsce p ode jm ow ane  w  ciągu 
w ieków  i p rzez  d u chow nych  i przez św ie ­
ckich  P o laków  nie daw ały , n ie s te ty  w ię k ­
szych rezu lta tó w , poniew aż ro zb ija ły  się o 
fan a ty czn ą  p ostaw ę b isk u p ó w  rzy m sk o k a ­
to lick ich , b ro n iący ch  in te resó w  W aty k an u
1 in te re só w  w łasnych . Ta ob rona p row adzo ­
na  b y ła  n ie  ty lko  d rogą logicznej p e rsw az ji 
ile racze j p rzy  pom ocy iron ii, oszczerstw  
i m o ra ln e j p re s ji w obec zw olenników  
narodow ego  kato licyzm u. Po p ro s tu  k lim a t 
w y tw arzan y  przez b isk u p ó w  i zakony 
zw łaszcza przez  jezu itów  n ie  sp rzy ja ł ro z ­
rostow i dzieła, do k tó rego  szerokie m asy

P o laków  zaw sze m iały  jak  n a jw iększe  
p rzekonan ie . T rzeba  było  aż za g ran icą  po­
now ić próbę, aby da ła  re zu lta ty . U czyniono 
to p rzed  70-ciu la ty  w S tan ach  Z jednoczo­
nych A m eryk i P ó łnocne j w śród  tam tejszego  
uchodźstw a polskiego. P io n ie rem  tego  zboż­
nego dzieła  uczyniła  O patrzność postać 
w ielk iego  P o lak a  i p a tr io ty  b isk u p a  H odu- 
ra . D ziś P o lsk i N arodow y K ościół K a to li­
cki liczy pół m iliona  w yznaw ców  w'śród 
P o laków  za g ran icą  i w  Polsce.

U św iadom ien ie  w ie rzące j części spo łe­
czeństw a polskiego co do ideo log ii K ościo­
ła  P o lskokato lick iego  i co do p e rsp ek ty w  
jego przyszłości, rozbudzić  w inno  w śród  w ie ­
rzących  ludzi za in te reso w an ie  rodzim ym  
K ościołem  i pozw olić im  ocenić  co jest 
słuszn iejsze: czy służba Bogu w  K ościele ob­
cym , czy sw oim . Z n a jd ą  się n iew ą tp liw ie  
tacy  aposto łow ie, k tó rzy  b ęd ą  udow adniać, 
że do B oga dojść m ożna ty lko  przez  w a ­
ty k ań sk ą , rzy m sk ą  b ram ę . Z n a jd ą  się i t a ­
cy, k tó rzy  zaczną grozić i p rzek ręcać  k lu ­
cze w  zam kach  od b ram  n ieba, odsądzając  
rów nocześn ie  zw olenników  narodow ego k a ­
to licyzm u od czci i zbaw ien ia . Z ac ie trzew ie­
nie i fan a ty zm  są dla w ie lu  b iskupów  p o l­
sk ich  w ażn ie jszym  im pulsem  d z ia łan ia  n iż 
głos pap ieża  Ja n a  X X III, niż tezy  soboro­
w e j d e k la ra c ji o w olności re lig ijn e j. A 
szkoda... M y je s teśm y  p rzekonan i, że te 
ok ruchy  p raw d y  o K ościele N arodow ym , 
w y sta rczą  aby  dow ieść, że zan im  pow sta ł 
zam ek A nio ła  i B azy lika  św . P io tra  dum nie 
sp og ląda jąca  n a  św ia t, C h ry stu s zbaw iał już 
ludzi p rzez  dobre trz y s ta  la t innym i, dziś 
zapom nianym i b ram am i, że k rzyż  C h ry s tu ­
sa by ł ponad  w szelką  w ątp liw o ść  w cześn ie j­
szy od sed ia  gesta to ria , a zbaw cze sp o jrze ­
nie C h ry stu sa  z k rzyża  różn iło  się z asad n i­
czo od zaborczego sp o jrzen ia  Jego „na­
m ies tn ik ó w ”, gdy b łogosław ią  „U rbi et 
o rb i” .

Bóg je s t w szędzie obecny i chce, aby  go 
czczono w  d uchu  i w  p raw d z ie  (Jan  4, 23— 
24). O m yli się ten , k to  będzie  chcia ł w a l­
czyć z P raw d ą . C hoćby całe pęk i k luczy 
dzierży ł w  sw ych d łon iach  i n a ju ro czy ­
stszych używ ał k lą tw , n ie  zdziała n ic  w obec 
zbaw czej w o li B oga-C złow ieka.

K ato licyzm  narodow y  n ie  chce ru jn o w ać  
w ia ry  o jców  w  sercach  szczerze p rzy w iąza ­
nych  do kościo ła P o laków , n ie  chce zab ie ­
rać  B oga z ich serc — przeciw nie, chce po­
kazać Go im  tak iego , jak im  je s t: m iło s ie r­
nego i dobrego. Jezus C h ry stu s  p rze la ł k rew  
dla w szystk ich  i w puszczać będzie  do swego 
k ró le s tw a  n ie  d latego , że k toś całow ał 
uk lam rzo n y  pap iesk i pan to fe l, lecz d latego, 
że człow iek by ł sp raw ied liw y , d latego , że 
ukochał p raw dę , służył p raw dzie  i żył 
p raw d ą . d.c.n.
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„LEKARSTWO NA MIŁOŚĆ” K R Ó L  Ż Y C I A
D a w n o  nie b y łem  w  k in ie ,  a t y m  bardziej nie widziałem, polskiego  

f i lm u .  W ostatnią n iedz ielę  obe jrza łem  w  je d n y m  z w a rsza w sk ic h  k in  
„ L ekars tw o  na m i ło ść” — polską sensacy jną  ko m ed ię  f i lm ow ą.  W h i­
storii  p o w o jen n e j  p o lsk ie j  k in em a to g ra fi i  w y d a je  m i  się, że nie 
w iele  by ło  dobrych  kom ed ii:  „S k a rb " , „Gdzie je s t  genera ł”, „Ewa chce  
spać” i... kon iec  n iem al,  m im o  że zrea lizow an ych  było kilkanaście .  
Do tego n ie licznego grona dodać na leży  „ L eka rs tw o  na m iłość”.

K ied yś  jeden  ze zn a n ych  tw ó rcó w  f i lm o w y c h  powiedzia ł,  że k o m e ­
dia f i lm o w a  w te d y  jes t  dobra, k ie d y  w id z  na ekran ie  zobaczy  na jp ie rw  
skórkę  od p om arańczy  i ju ż  się śm ie je ,  bo wie, że za m o m e n t  p rze ­
wróci się na n ie j  bohater f i lm u  lub k toś  inny. Zasada ta jes t stoso­
w ana  ze s k u t k ie m  przez reż. Batorego, k tó ry  jes t  rea l iza torem  „Le­
k a rs tw a  na m iło łość”. „ S kórką” w  t y m  w y p a d k u  jes t aparat te le fo ­
n ic zny .A pa ra t  ten, zresztą  nie jeden  lecz k i lka , są boha teram i f i lm u .  
Młoda w a rsza w ia n ka  siedzi w d o m u  p rzy  aparacie te le fo n ic zn ym  
i c zeka  na te le fon  od ukochanego. Odbiera różne te le fony ,  m ię d zy  in - '  
n y m i  od sza jk i  fa łszerzy  b a n kn o tów  i... a to ju ż  reszta  w  kinie.

R eżyser  B a tory  zn a n y  jes t s z e ro k iem u  ogółowi w id zó w  dz ięk i  p rze ­
p ię k n e m u  f i lm ow i,  k tó ry  zrealizował k i lkanaśc ie  lat tem u , a k tó ry  
zdobył w ie le  c iep łych  s łów  nie ty le  od k r y ty k i ,  ile od na jm łodszego  
widza, f i lm e m  t y m  b y ły  „O dw iedziny  p re z y d e n ta ”. Ju ż  w  t y m  f i lm ie  
reżyser  B a to ry  dał się poznać ja ko  do skona ły  obserw ator  s to su n kó w  
m ięd zy lu d zk ic h .  B y ło  ta m  k ilkanaśc ie  scen, k tó re  w  bardzo rea l i­
s t y c z n y  sposób pokaza ły  sy tuac ję  m łodego  m a łżeńs tw a , k tóre  m a  
różne ch arak tery ,  zam iłow an ia  itp.

W o s ta tn im  s w y m  f i lm ie  w  „ L ekars tw ie  na m iłość” reżyser  Ba tory  
po kazu je  przede  w s z y s tk im  nasze pow szedn ie  życ ie  — nas! Ile  to 
razy  zdarzy ło  się nam , iż idąc ulicą z drugą osobą ro z m a w ia m y  z nią 
gapiąc się np. na w ys ta w ę ,  osoba ta idzie dalej, a na je j  m ie jsce  s ta ­
je k toś  in n y  i do w ia du je  się np. „Wiesz ładnie by ci było w  t y m  s ta ­
n iczku". O czyw iśc ie  konsternac ja ,  a na sali w śród  w id zó w  huragan  
Śrąi^chu. T a k  w id z  śm ie je  się i to serdecznie, n iew ym u sze n ie ,  gdyż  
hu m or  Batorego w  „le k a r s tw ie ’’ jes t spo n tan iczny  — codzienny. Oto 
in n y  przyk ła d .  W poko ju  są dw ie  d z iew czy n y ,  jedn a  z  n ich  rozm aw ia  
przez te le fon  i u m a w ia  się na spo tkan ie  z m ężczyzn ą ,  druga  pomaga  
je j  w yb ra ć  kaw iarn ię ,  w  k tó re j  m a  nastąpić  spo tkanie .  N ie chce się 
zdradzić ,  że s ły s zy  ro zm o w ę  przez  te le fon , w ięc  pokazu je  na m ig i  
n a zw y  w a rsza w sk ich  kaw iarn i .  Jest  to cudow na  scena i ta k  śmieszna,  
że je s te m  pew ien ,  iż często  i gęsto będzie cy tow ana  w  recenzjach  
a n a w e t  w cie lona do h is torii  f lm u ,  ja ko  jedna  z perełek  k in e m a to ­
grafii .

F ilm  jes t trochę b zd urn y  ale jednocześn ie  fa jn y !  P okazu jący  s y ­
tuacje  realne a je d n a k  bardzo wesołe. N iek tó rzy  w yb rzyd za ją  się, 
że g łu pa w y . Nic podobnego, to nie  jes t  g łu p i f i lm . To jes t f i lm  sw o ­
bodny, lekk i ,  no bo cóż do licha ciężk iego  m ożna  chcieć od kom edii.  
T a ka  p ow inn a  być kom ed ia  — przede w s z y s tk im  wesoła, a taką jest  
„Lekars tw o na m iłość”.

J A N U S Z

„... zaczął rzęzić. Oczy nie reagow ały na św iatło. Z ust sp ływ ała  
krew  i piana... N agle oddech ucichł, z piersi podniosło się  głębokie  
w estchnienie, ciało w yprężyło się, umarł. B yło dziesięć m inut przed 
drugą, dnia 30 listopada 1900 roku”.

T akie były ostatnie chw ile genialnego pisarza i m yśliciela , który  
pozostaw ił po sobie szereg arcydzieł.

W iktoriańska A nglia z czasów  tego geniusza słow a i m yśli znaj­
duje się w  kleszczach purytańskiej pruderii i hipokryzji. On sam  
w ystępując przeciw  zorganizow anej „potędze m iernoty i obłudy” zo­
stał przez w łasne społeczeństw o zniesław iony i zgnieciony. Jego życie  
i talent zostały siedem dzisiąt la t tem u tak bezm yślnie i tak brutalnie 
złam ane.

Po jego śm ierci dziesięciokrotnie w ięcej osób odw iedziło jego grób 
na cmentarzu Pere Lachaise niż groby Balzaka czy M usseta, Bizeta  
czy Chopina, czy w szystk ich  nieśm iertelnych, którzy zostali tam po­
chow ani (H esketh Pearson — „Oskar W ilde”).

Tym geniuszem  był Oskar W ilde.
Urodził się w  D ublinie (Irlandia) w  1854 r. Studiow ał w D ublinie 

i Oksfordzie. P isał eseje, sztuki sceniczne, bajki, opowiadania, poe­
m aty prozą, felietony i jedyną pow ieść „Portret Doriana Graya”. 
Dzieło to stało się jedną z najbardziej sensacyjnych książek litera ­
tury św iatow ej i zostało przełożone na w ie le  języków .

W ilde należy do plejady najw iększych pisarzy w  historii literatury  
św iatow ej.

U lubioną jego m etodą były dow cipy. Przeczytajm y kilka z nich:
1. „Dawać rady jest zawsze w ielk im  głupstw em , ale dawać rady 

dobre, to po prostu rzecz zgubna”.
2. „Obowiązek to coś, czego w ym agam y od innych, ale czego sam i 

nie wypełniam y".
3. „Nigdy nie kupujcie rzeczy, której w am  nie potrzeba, dlatego 

tylko, że jest droga”.
4. „M oralność to po prostu postawa, którą obieram y w obec ludzi 

nam n iem iłych”.
5. „Dziś w iększość ludzi um iera na epidem ię przyziem nego zdrow e­

go rozsądku. Za późno przyznajem y, że jedyną rzeczą, której nie ża­
łujem y, są nasze b łędy”.

6. „Kiedyś m yślałem , że pieniądz to w szystko, dziś w iem , że tak 
jest na pew no”.

W alkę z pospolitością prowadził na w szystkich  frontach, tępił ją w  
kom unałach, w  m ieszczańskich nałogach, w  m oralnej obłudzie, w  ży ­
ciu bez wrażeń... B ył najbardziej podziw ianym  i najw ięcej zniena­
widzonym  człow iekiem  A nglii... N iezliczone kopie i karykatury Os­
kara W ilde’a ży ły  przez parę dziesiątków  lat w  pałacach, w  domach 
m ieszczańskich, naw et na poddaszach... N azyw ano go King ot L ife — 
Królem Życia (Jan Parandow ski — „Król Ż ycia”).

U tw ory W ilde’a posiadają dziw ny urok. Są n iezw ykłe pod w zglę­
dem treści i form y. Czarują prostotą, artyzm em  i dziw nym  pięknem , 
żyw ością dowcipu i oryginalnością akcji. Sam autor był A postołem  
Piękna. Ten rozkochany w  pięknie poeta, który starał się na sw ej 
drodze om ijać w szystko, co brzydkie, odrażające i surow e, zmarł na 
w ygnaniu, w śród nędzy i opuszczenia. Tak A nglia zapłaciła mu za 
genialny talent.

PODSTAWY
PRAWNE

LECZENIA
ALKOHOLIKÓW

M ateriał do niniejszego arty­
kułu został zaczerpnięty z pracy 
dr med. Zdzisława Jaroszew skie­
go pt. „Lecznictwo alkoholików  
w  P olsce”.

P ie rw szą  po lską  u staw ę  p rz e ­
ciw alkoho low ą u ch w alił Sejm  
U staw odaw czy  23 k w ie tn ia  1920 
roku . U staw a ta  zosta ła  znow e­
lizow ana w  dw a la ta  późn iej, a 
w  k ilka  la t później ukazały  się 
następ n e  u staw y  p rzec iw alk o h o ­
low e (w r. 1931 i 1934).

U staw a z r. 1920 stw orzy ła  
podstaw y  p raw n e  d la  pow szech­
nego leczn ic tw a alkoholików .

Po w o jn ie , 27 k w ie tn ia  1956 r. 
zo stała  w ydana  „u staw a o zw al­
czaniu  a lkoho lizm u” , k tó ra

w prow adziła  po raz  p ierw szy  
p rzym usow e leczenie a lk o h o li­
ków  w zak ładach  leczn ic tw a 
o tw arteg o  i zam kniętego .

10 g ru d n ia  1959 r. została 
uchw alona d ru g a  po w o jn ie  
u staw a  o zw alczan iu  a lk o h o liz ­
m u. U staw a ta  u ję ła  a lkoholizm  
nałogow y jako  chorobę, w y m a­
g a jącą  leczen ia  (art. 12—19 i 32). 
U staw a ta  rozszerza ram y  p ra w ­
ne stosow an ia  przym usow ego le ­
czenia i zobow iązuje p rezyd ia  
w ojew ódzkich  ra d  narodow ych  
do tw o rzen ia  zak ładów  leczenia  
odw ykow ego w  każdym  w o je ­
w ództw ie  z środków  p łynących  
z dop ła t do cen n apo jów  a lk o ­
holow ych (co n a jm n ie j 102) ro z ­
dzielonych po w y słu ch an iu  o p i­
nii Społecznego K o m ite tu  P rz e ­
c iw alkoholow ego (art. 11 i 12).

A rt. 13 u s taw y  m ów i: „Do n a ­
łogow ych a lkoholików , k tó rzy  
sw oim  postępow an iem  pow odu ją  
ro zk ład  życia rodzinnego , dem o­
ra liz ac ję  n ie le tn ich , zag raża ją  
bezp ieczeństw u  otoczenia  albo 
zak łócają  sy s tem atyczn ie  spokój

i po rządek  publiczny , s tosu je  się 
leczenie przym usow e w  zak ła ­
dach  leczn ic tw a o tw arteg o  i 
zam kn ię tego” .

K om isje  S po łeczno -L ekarsk ie  
pow ołane przy  p rezyd iach  po­
w iatow ych  ra d  narodow ych  o rz e ­
k a ją  o zasto sow an iu  p rzym uso ­
w ego leczenia. N a ich w niosek  
sąd  pow iatow y  w y d a je  decyzje. 
W zak ładzie  leczn ic tw a  zam kn ię­
tego a lkoho lik  m oże p rzebyw ać 
do dw u  lat.

R ozporządzen ie M in istra  Z d ro ­
w ia i O piek i Społecznej z dn ia  
19 k w ie tn ia  1961 r. u s ta la  sk ład  
K om isji do sp raw  p rzy m u so w e­
go leczenia a lkoho lików  (Dz. U. 
1961. N r 22, poz. 109).

W sk ład  ta k ie j K om isji w cho ­
dzą: p rzew odniczący  i jego za­
stępca, sek re ta rz , lek a rz  i jego 
zastępca  o raz  trzech  członków  i 
ty leż  zastępców . K o m isja  
w szczyna postępow anie  w  raz ie  
uzasadnionego  pode jrzen ia , że 
osoba p rzeb y w ająca  na  obszarze 
dz ia łan ia  K om isji je s t nałogo­

w ym  a lkoho lik iem  (§ 6). Ź ród łem  
in fo rm ac ji są: osoby b lisk ie , z a ­
k łady  p racy , o rg an izac je  sp o ­
łeczne.

P ie rw szy  zak ład  leczenia o d ­
w ykow ego (dziś już n ie  is tn ie ją ­
cy) p ow sta ł w  r. 1958 w G łazie 
(woj. łódzkie).

Is tn ie je  w te j chw ili 10 za k ła ­
dów w  n as tęp u jący ch  m ie jsco ­
w ościach : W irów  (woj. w a r ­
szaw skie), U rsus (woj. w a rszaw ­
skie), Sancygn iów  (w oj. k ie le ­
ckie), W oskow ice M ałe (woj. opo l­
skie), C zarny  Bór, (woj. w roc ław ­
skie), Z im now oda (woj. p o zn ań ­
skie), B ren tow o (woj. gdańsk ie), 
P a rzy m iech y  (woj. katow ick ie), 
Ż u raw ia  K ępa  (woj. bydgoskie), 
S uchow ola (woj. lubelskie).

U staw y  o zw alczan iu  a lk o h o ­
lizm u w prow adziły  izby w y trzeź ­
w ień , zobow iązując do u tw o rze ­
n ia  i p ro w ad zen ia  ta k ic h  izb 
ra d y  n arodow e m iast liczących 
p onad  100.000 m ieszkańców . W 
ciągu siedm iu  la t o tw a rto  w  P o l­
sce 22 izby  w  22 m iastach , (g).



Z CZYTELNIKAMI
Pan Stanisław  G osiew ski z Choroszczy 

(pow. B iałystok) je s t naszym  -  jak  po w ia ­
da „ sta łym  i w ie rn y m  czy te ln ik iem  a n a ­
w e t i p ro p ag a to rem  zasad  K ościoła P o lsko- 
k a to lick iego". W m y śl zalecen ia  rzy m sk o k a ­
to lick ich  duszpaste rzy  n ab y ł P ism o sw., 
p rzeczy ta ł i „szczerze” się p rzyznaje , ze 
„nic a n ic "  n ie  rozum ie  B iblii, zw łaszcza 
S ta reg o  T estam en tu . D aje  p rzyk łady  
sprzeczności czy w ręcz  n iestosow ności n ie ­
k tó ry ch  pouczeń czy zdarzeń  b ib lijn y ch , i 
ta k  "psalm 134 głosi m iłość Boga do ludzi a 
księga W yjścia  grozi m ściw ością  B ozą: „Ja  
je s tem  P an , Bóg tw ó j, zaw istny , k tó ry  d o ­
chodzi n iep raw o śc i o jców  na synach  do 
trzeciego  i czw artego  poko len ia  tych , k tó rzy  
m nie n ien aw id zą"  (20, 9). Bóg za lecał Zy- 
dom  trzy m an ie  n iew oln ików , k tó ry ch  n a le ­
żało sp ec ja ln ie  znaczyć: „W eźm iesz szya l0 ’ 
a p rzeko lesz  ucho jego w e d rzw iach  dom u 
tw ego i będzie  tob ie  służy ł n a  w iek i, s łużeb ­
n i c  też tak  sam o uczynisz" (D euter. 15, 17).

Bóg k aza ł Iz rae lito m  m ordow ać ludzi w 
k ra ju  p rzez  siebie okupow anym : „G dy się 
p rzep raw ic ie  p rzez  Jordan,^ w szed łszy  do 
ziem i C h an an e jsk ie j, w y traćc ież  w szystk ich  
obvw ate li onej ziem i” (Liczb. 32, 51—52).
W ielk i A b rah am  zm usza żonę do k łam stw a  
( .Mów, że jes teś  s io s trą  m oją") w  celach  
n iezb y t sz lache tnych  („I w zięto  n iew ias tę  do 
dom u (faraonowego, a A b rah am o w i czynio­
no dobrze d la n iej...” Rodz. 12. 14—16). Nie 
są to w szystk ie  szczegóły o p isu jące  „dziw ­
n ą ” m oralność  lu d u  „w ybranego” — przez 
Boga to le ro w an ą . W zw iązku  z ty m  C zy te l­
n ik  p y ta : „Czy należy  p rzyp isać  h erez ję  P a ­
nu  Bogu, czy też  te opisy zostały s fa b ry k o ­
w an e  złośliw ie przez późniejszych p rzep isy - 
w aczy? D laczego każe się n am  to ^czytac i 
u w ażać za ob jaw ione Słow o B oże?”

Ju ż  w  po p rzed n im  num erze  „Rodziny 
po rów naliśm y  czy tan ie  B ib lii do zb ie ran ia  
grzvbów  w  lesie. J a k  przy  grzybach  w y m a ­
ga “ się e lem en ta rn e j znajom ości „ to w aru  , 
ta k  i p rzy  czy tan iu  P ism a  św. należy  u m ie ­
ję tn ie  o m ijać  to, czym  m ożna się „za tru ć  ■ 
Z astrzegam y  się, że tego ro d za ju  p o ró w n a ­
nie w ca le  nie obniża pow agi P ism a sw., po ­
dobnie  ja k  te j pow agi n ie  zachw iał Jezus 
C hrystu s, gdy sw o ją  n a u k ę  N owego T e s ta ­
m en tu  p rzec iw staw ia ł S ta re m u  T estam en tow i 
(„Słyszeliście, że pow iedziane  _ było starym ... 
a ja  p ow iadam  w am ..." M at. 5, 21—48). Tym  
p rzec iw staw ian iem  dw óch T estam en tów  
C h ry stu s  n ie  un iew ażn ił T es tam en tu  S ta re ­
go, lecz go uzupełn ił now ym  zrozum ieniem  
p rzy k azan ia  m iłości B oga i b liźniego. („Nie 
p rzyszed łem  rozw iązyw ać, a le w ypełn ić  
M at. 5, 17). Owo uzu p e łn ian ie  C hrystusow e 
pozw ala  nam  sądzić, że nie w szystko , co 
je s t w  P iśm ie  św . -  pochodzi bezpośredn io  
od B oga, n ie  w szystko  było  au ten ty czn ie  
n a tch n io n e  czy ob jaw ione.

,Nie należy  się ty m  gorszyć, lecz zrozu­
m ieć, że D uch  św. w cale  nie d y k to w ał b i­
b lijn y m  p isarzom  li te r  i słów. D yk tow ał im 
ty lko  tre ść  ogólną, k tó rą  au to rzy  w y raża li 
po ludzku , po sw ojem u „zgodnie z duchem  
tam ty ch  czasów  i z w a ru n k a m i ludzkiego 
życia” . Poza  ty m  au to rzy , op isu jąc  różnego 
ro d za ju  w y stęp k i czy „zberezeństw a’ m ę­
żów sław nych  w cale  n ie  zam ierza li ap robo ­
w ać zła m oralnego . I ta k  oszustw o Jak u b a  
w zględem  b ra ta . E zaw a, było -  m a się ro ­
zum ieć -  o szustw em  a n ie  czynem  chw a­
lebnym . Podobn ie  z k łam stw em  A b rah am a  
co do S ary , z w ystępk iem  córek  L o ta  itd . 
To p raw d a , że w  n iek tó ry ch  w ypadkach  
b ib lijn y  au to r o k ru tn e  rozkazy  w k ład a  w 
u s ta  Boga. Ja k  np. było  z m ordow aniem  
n iep rzy jac ió ł, z tra k to w a n ie m  n iew oln ików  
czy w ypędzan iem  w iaro łom nych  żon.

L ecz' i to w y ja śn ił nam  C h ry stu s  słow a­
m i: „M ojżesz ze w zg lędu  na  tw a rd e  serca 

'w asze  dozw olił w am ...” (M at. 19, 8). H e b ra j­
czycy n ie  zdobyliby Z iem i O biecanej i n ie 
u trzy m alib y  u siebie w ia ry  w jednego Boga, 
gdyby żyli pokojow o z n a ro d am i p o g ań sk i­
mi. T am te  czasy „ tw ard y ch  se rc” (i głów) 
w y m agały  tro szkę  innego sposobu ro zw ią ­
zyw an ia  pew nych  prob lem ów , ale skończy­
ło się to  z n ade jśc iem  ch rześc ijań stw a . K to

tego nie po jm uje , może się B ib lią  — zw łasz­
cza S tarego  T estam en tu  — zgorszyć i za­
m iast odnieść duchow ą korzyść — poniesie 
na  duszy pow ażną szkodę. Czy z tego w n io ­
sek, że lep ie j B ib lii n ie  znać? B yn a jm n ie j. 
M ożna ją  czytać — a N owy T es tam en t n a ­
w et trzeb a  czy tać -  lecz zaw sze uw ażać na 
ob jaśn ien ia , a w raz ie  w ą tp liw ośc i z a p jta ć  
ludzi m ąd rze jszych  -  k tó rzy  B iblię s tu ­
d iow ali naukow o.

Z dajem y sobie sp raw ę, że nasza odpo ­
w iedź nie zadow oli w szystk ich , a może n ie ­
k tó ry ch  C zy te ln ików  n a w e t z.gorszy, lecz 
w ięcej m ie jsca  tem u  zag adn ien iu  pośw ięcić 
te ra z  tu ta j  n ie  m ożem y. Na inne  p y tan ia  
K o resp o n d en ta  z C horoszczy odpow iem y w  
n um erze  n as tęp n y m . D zięku jąc  za p ozd ro ­
w ien ia  pozdraw iam y w zajem nie .

P anow ie M. Salkaj i J. Szym lak o raz  in n i 
C zyteln icy  n a leg a ją , by im  pow iedzieć coś 
w ięcej o dw óch w yznan iach , m ianow icie  o 
B adaczach  P ism a  Sw. i o Ś w iad k ach  J e ­
how y. Ż yczenie spełn iam y chociaż — ze z ro ­
zum iałych  w zględów  -  bardzo  ogólnikow o 

R elig ijny  (n iekoniecznie ch rześcijańsk i) 
ru ch  „B adaczy P ism a  Sw .” (Bibie S tuden ts) 
zapoczątkow ał człow iek św iecki, A m ery k a ­
n in , C h arles  T. R ussell (1852—1916), pod ko ­
n iec  ubiegłego w ieku . W  Polsce ukazał się 
ten  ru ch  już p rzed  p ie rw szą  w o jn ą  św ia to ­
w ą na  te ren ie  by łe j K ongresów ki. R uch 
„Ś w iadków  Jeh o w y ” p ow sta ł dopiero  po 
p ie rw sze j w o jn ie  (w 1922 r.). Jego tw órcą  
b y ł też A m ery k an in  (sędzia) Jak u b  F. R u t­
h erfo rd . Pom iędzy  obydw u  g ru p am i są p o ­
w ażne różn ice, no i o s try  an tagonizm . 
B adacze P ism a Sw . (R ussellow cy) inaczej 
n iż  „ Jehow ic i” w y ja śn ia ją  B iblię, m a ją  inny 
sto su n ek  do w ładzy  pań stw o w ej o raz  in a ­
czej p o jm u ją  koniec św iata . Jednak^ obydw ie 
g ru p y  łączy u n ita ria n iz m  (odrzucanie ch rz e ­
śc ijań sk ie j nau k : o T ró jcy  św. o boskości 
Jezu sa  C h ry stu sa  i O d k u p ien iu  ludzkości) 
od rzucen ie  w sze lk ie j l i tu rg ii o raz  chiliazm  
czyli w ia ra  w  podw ójny  koniec św ia ta . Z da­
n iem  .R ussellow ców ” p ierw szy  koniec św ia ­
ta  już n a s tą p ił w  1874 r., gdy C h ry stu s  
zstąp ił (n iew idzialn ie) n a  ziem ię, by rozpo ­
cząć ty s iąc le tn ie  panow an ie  p rzepow iedz ia ­
ne rzekom o w  A pokalipsie  św . Ja n a  (20 
1-6 ). P odczas tego ty s iąc lec ia  cała ludzkość 
je s t poddana  sądow i. L udzie  w ie rn i C h ry ­
stu sow i (a w łaśc iw ie  — nauce  R ussella) 
o trzy m ą ją  w ieczne życie tu , na ziem i, a lu ­
dzie źli (wszyscy n ie  — R ussellow cy) zosta ­
n ą  WTaz z d iab łam i sp a len i i un icestw ien i. 
S tow arzyszen ie  B adaczy P ism a  Sw . je s t r e ­
lig ijn ą  o rg an izac ją  za legalizow aną przez 
w ładze państw ow e. Jego Z arząd  G łów ny m a 
siedzibę w  Bydgoszczy.

Z dan iem  sam ych „B adaczy” tzw . Je h o w i­
ci nie są „św iadkam i Jeh o w y ” , lecz „ św iaa - 
kam i R u th e rfo rd a . Ci o sta tn i są p rz e c iw n i­
kam i tra n s fu z ji k rw i („spożyw ania k rw i”) i 
zw alczają  w sze lką  w ładzę  pań stw o w ą. (W 
1950 r. zostali w  Polsce zdelegalizow ani). O d­
nosi się w rażen ie , że z a tru li się B ib lią , 
k tó rą  b io rą  dosłow nie w praw dzie , a le w y ­
ja śn ia ją  z og rom nym  w y siłk iem  fan tazp , 
tw ierd ząc  p rzy  tym , że ty lko  ich w y jaśn ien ia  
są n ieom ylne. Z ich fan a ty czn ą  n iechęc ią  
do ka to lick ich  obrzędów  już n ie je d n o k ro t­
nie polem izow aliśm y w  te j ru b ry ce , w ięc 
n ie  będziem y się p o w tarzać . Z ajm iem y się 
pokró tce  dw om a zagadn ien iam i p o ruszony ­
m i w  liście  K o resp o n d en ta  z P ieszyc.

P y ta  się m ianow icie , czy to p raw d a , ze 
P iła t nie m iał nic w spólnego ze skazan iem  
C h ry stu sa  n a  śm ierć  i że ta jem n icza  „licz­
b a  b e s tii” — 666 — podana  w  A pokalipsie  
św . Ja n a  (13, 18) oznacza papieża? -  Nie 
ulega w ątp liw ości, że „Jeh o w ic i” p o siada ją  
hand low y  zm ysł d z ia łan ia  na w yobraźn ię  
k lien tó w  i d la tego  p o d k re ś la ją  coś, co na  
tę  w y obraźn ię  działa. N ie działa już na  n ią  
w iadom ość h is to ry czn a  i pew na, że P iła t 
w y d a ł w yro k  śm ierc i n a  C h ry stu sa , w ięc 
w yw lek li ‘ (za 72 do lary  -  z a rch iw u m  w a ­
tykańsk iego) s ta ry  „R apo rt P iła ta  do T ybe- 
riu sza  C ezara  o Jezusie  C h ry s tu s ie” -  oczy­
w iście zm yślony w  k ilk a  w ieków  po śm ie r­
ci P iła ta  -  i szu k a ją  naiw nych . P odobn ie

z ap ła d n ia ją  w y o b raźn ię  „k lien tów  ta n ta -  
stvczną  in te rp re ta c ją  A pokalipsy  św . Jan a . 
O w a „liczba b e s tii” n a  pew no n ie  oznacza 
p ap ieża  i p raw d o p o d o b n ie  nikogo n ie  o zn a ­
czała od  sam ego początku .

A p o k alip sa  to  n ie  dzieło naukow e, a le  — 
jak aś  b liże j n iesp recyzow ana w iz ja  zaw ie­
ra ją c a  pouczenie m oralne , a n ie  n au k ę  h i­
sto rii. A u to r A pokalipsy  nie chciał p rzep o ­
w iadać  przyszłości b liższej czy dalszej. C ho­
dziło m u o dodanie  ch rześc ijan o m  odw agi 
w obec p rześ ladow ań  za pan o w an ia  ces. D o- 
m ic jan a  w  I w ieku . P o b u d k ą  do c ie rp liw e­
go znoszen ia  u tra p ie ń  m iała  być w iz ja  o s ta ­
tecznego zw ycięstw a C h ry stu sa  n ad  m oca­
m i ciem ności p rzedstaw ionym i rów n ież  w 
postac i b e s tii o  ta jem n icze j nazw ie 666. 
C h rześc ijan ie  ro zm aw ia jący  z  jeh o w ltam i 
pow inn i pam ię tać , że B ib lię  m ożna zaw sze 
„n ak ręc ić” do sw oich zam ierzeń. N ie „n a ­
k rę c a ją ” je j ty lko  ludzie  uczciw i i m ądrzy .

N aszym  S zanow nym  K oresp o n d en to m  m a ­
jącym  k łopoty  z uczn iam i R usse lla  i R u t­
h e rfo rd a  dzięku jem y za pozdrow ien ia  i p o ­
zd raw iam y  w zajem n ie  serdecznie  — prze 
p ra sza jąc  za zbyt ogóln ikow e in fo rm ac je .

Pani A. H. z Gdańska -  chociaż rzym sko - 
ka to liczka  — pom aga n a m  w polem ice z ty ­
mi, co to  o s trzeg a ją  n a s  p rzed  „u n ice stw ie­
n iem ” K ościoła R zym skiego i „p rześ lado ­
w an iem ” jego poczciw ych w yznaw ców . 
K o resp o n d en tk a  z G dańska  zapew nia , że 

K ościół R zym skokato lick i sam  sieb ie  n isz ­
czy”. S tw ierd za , że p łak ać  je j się chce, gdy 
p a trz y  „na ślim acze tem po  rea lizac ji 
uchw ał osta tn iego  S ob o ru ”. U w aża, zs 
„w praw dzie  ludzką  rzeczą  je s t u p a d a ć ,_ ale 
d iab e lsk ą  -  trw ać  w  u p ad k u , a K oscioł 
R zym sk i t rw a ” . Pod  koniec lis tu  pisze: 
„C zynu n am  trzeb a , a n ie  pustego  słow a .
” N ie w naszym  p ro g ram ie  leży zachęcanie 
rzym sk iego  k le ru  w  Polsce do w p ro w ad za ­
n ia  w  życie p ostanow ień  „ re fo rm ato rsk iego  
Soboru. N ie zam ierzam y też  pouczać nikogo, 
jak  należa łoby  ow e uchw ały  rea lizow ać. 
P rzy zn a jem y  jednak , nasze j C zyteln iczce r a ­
cję w  tym , co pisze. O dnosi się w rażen ie , 
że m ieli słuszność w a ty k ań scy  ku ria liśc i. 
k tó rzy  w  czasie S oboru  pocieszali się: „So­
bór n ie  t rw a  w iecznie . — Po Soborze zm ie­
nim y, co konieczne, u trzym am y , ile się da . 
S łuszność ich po legała  zapew ne n a  p rz e ­
św iadczeniu , że K ośció ł R zym ski i ta k  jest 
w ieczny  i n iezw yciężony , po co m u  r e fo rm a . 
T ak ie  sam o s tanow isko  w y ra ż a ją  n iek tó rzy  
nasi C zyteln icy  rzym skokato liccy , k tórzy  
jed n ak  zarzu ca ją  nam , że chcem y rzekom o 
ich K ościół zniszczyć. In n i znow u gorąco 
zap ew n ia ją , że nasze is tn ien ie  zaw isło li ty l ­
ko od K ościoła R zym skiego, bo i cóz byśm y 
rob ili, gdyby n ie  by ło  kogo k ry ty k o w ać . 
W odpow iedzi n a  tego ro d z a ju  p y tan ie  za­
pew n iam y , że „ is tn ia łoby  się n am  bez  te ­
go K ościoła w  Polsce całk iem , a całkiem  
nieźle. N ie chcem y go „u n icestw iać” , ale 
gdyby chcia ł sam  spróbow ać, czy będziem y 
is tn ieć  bez niego, n ie  m ielibyśm y n ic  p rz e ­
ciw ko tem u . S próbow ać  m ożna.

No, ale ż a rty  na  bo k  i ju ż  pow ażnie  za­
p ow iadam y p rzed s taw ien ie  w n astępnych  
nu m erach  T ygodn ika  so lidnej po lem ik i z 
k ilk u  C zy te ln ikam i, k tó rzy  w y tacza ją  p rze ­
ciw  nam  zarzu ty  cieżkiego k a lib ru . P rzy  
o k az ji w szystk ich  naszych  K oresponden tow  
zapew niam y, że ich w ypow iedzi zn a jd ą  SiQ 
w  te j ru b ry ce  k iedyś — chociaż z pew nym  
opóźnien iem . C zy teln iczkę z G dańska  m ile 
pozd raw iam y  i p rosim y  o dalszą rzeczow ą 
ko respondenc ję .

P A Ź D Z I E R N I K

N 16 20 po Zesł. D ucha Sw.

P 17 M ałgorzaty

W 18 Ł ukasza

s 19 P io tra

c 20 Jan a , Iren y

P 21 U rszu li

S 22 F ilip a



a H E M l

A r c h i t e k t u r a  w ęg ie rsk a  
posiada p iękne  tra d y c je  i to  n ie  
ty lko  z o k re su  re n e sa n su  i b a ro ­
k u  ale rów n ież  z p o czą tku  X IX  
w ieku , k iedy w  s ty lu  k lasy cy - 
stycznym  p ow sta ły  tak ie , p o d z i­
w ian e  na  ca łym  św iecie dzieła  
a rch itek to n iczn e  ja k  M uzeum  
N arodow e w  B udapeszcie  — M i- 
h a ly a  P o llack a , lub  k a te d ra  
w  E ger p ro je k tu  Józseifa H ilda. 
R ów nież i do robek  O dona L eh -

go K aro la  W eich ingera  s ta n o w i­
ły  bezpośredn ią  w arto śc iow ą 
spuściznę dla a rc h ite k tu ry  w ę ­
g ie rsk ie j w  o k res ie  po w yzw ole­
n iu .

O kres ja k i u p ły n ą ł od  1945 r o ­
k u  w  żadnej in n e j dziedzinie 
sz tuk i n ie  może być uw ażany  za 
ta k  jedno lity , ja k  w  a rc h i te k tu ­
rze. Nowe, w ie lk ie  osied la  m iesz­
kan iow e — rów n ież  pod w zg lę­
dem  w ew n ętrzn eg o  w y s tro ju  o d ­
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p o w iad a ją  w ym agan iom  w ieku
i celow ości, zasadzie „ n a jb a r­
dziej h ig ien icznego  i h a rm o n ij­
nego w y k o rzy stan ia  najnow sze j 
te c h n ik i”. O siedle m ieszkaniow e 
w B udapeszcie  p rzy  u licy  T h a l-  
m an n a  i tzw . ,,m iasto  u ran o w e” 
przy  u licy  B ecsi śm iało może 
ko n k u ro w ać  z k tó ry m k o lw iek  
obecnie zbudow anym  osied lem  
m ieszkan iow ym  na św iecie.

P lan o w an ie  i za rządzan ie  zn a j­
d u jące  się w  ręk ach  p ań stw a  
w iele  uw agi pośw ięca rów nież  
now oczesnem u b u d o w n ic tw u  na 
w si, a  na rozm aity ch  m ięd zy n a­
rodow ych  n a ra d a c h  a rch itek tó w
i „m ięd zy k o n ty n en ta ln y ch  sp e ­
c ja lis tycznych  sem in a riach ” b a r ­
dzo dużo m ów i się  o szczególnie 
c iekaw ych  o siągn ięc iach  w ę g ie r­
skiego b u d o w n ic tw a  p rzem y sło ­
w ego. Od 1955 ro k u  Z w iązek  
A rch itek tó w  W ęgiersk ich  je s t 
członk ism  U nion In te rn a tio n a le  
de A rch itec te s  (UIA).

(Z B i ul. Inst. WiK)

Najwięcej ginie 
dzieci 

w wypadkach 
drogowych

n e ra  tw orzącego  n a  przełom ie 
X IX  i X X  w iek u  zaliczany  je s t 
do w arto śc iow ych  trad y c ji.

T w orzone pr^ez n iego k o n s tru k ­
cje p rzy  jednoczesnym  w y k o rzy ­
s ta n iu  bogatego, typow o w ę g ie r­
skiego św ia ta  fo rm y  o raz  m ożli­
w ości ów czesnej tech n ik i, s ta n o ­
w ią  p rzec iw ień stw o  ek lek ty cy z - 
m u. W łączenie się w ęg ie rsk ie j 
a rc h ite k tu ry  w  n u r t  now oczes­
nego  b u d o w n ic tw a  n a s tą p iło  w  
la ta ch  p o p rzedza jących  p ie rw szą  
w o jn ę  św ia tow ą. R ozw ój je j w  
o k res ie  m iędzyw o jennym  był 
często ham o w an y  p rzez  k ryzysy  
gospodarcze, ja k  rów nież  przez 
duchow e ubóstw o  ów czesnego 
u s tro ju  politycznego.

W  okres ie  ty m  jed n ak  tw orzy ł 
m iędzy innym i B ela L a jta , k tó ­
ry  n a jw arto śc iow sze  dośw iadcze­
n ia  z B au h au s p rzeszczepił na 
sw oisty  g ru n t B udapesztu , 
w zg lędn ie  D eb recenu , Pecsu , 
G yór itp. L ecz ró w n ież  dzieła 
L a jo sa  K ozm y, F a rk a s a  M olna- 
ra , o raz  dziś jeszcze tw o rzące-
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D zisiejsze W ęgrv  po siad a ją  
rnnóstw o b u d ynków  i sa l w y s ta ­
w ow ych, a le  n a jobszern ie jsze  
s ta łe  w y staw y  w ęg iersk iego  m a­
la rs tw a  i rzeźby m ieszczą się w  
G alerii N arodow ej n a  p lacu  
K o ssu th a  w B udapeszcie , n a p rz e ­
ciw ko P a rla m e n tu . W ystaw y  te 
zw iedza m iesięczn ie  8—10 tysięcy  
osób.


